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Pienarne posiedzenie Warszaw. Rady Del. Rob. Niepodl.-Socjal. odbędzie się we śro
dę dnia 7 stycznia r. b. w sali Rady Aleje Jerozolimskie 56 o godz. 6 pop. Ref. „Polity
ka zagraniczna". Posiedzenie poufne—goście na salę wpuszczani nie będą.
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•• M ela  sprawy rosyjskiej.

e n .
dnia 2 stycznia 1920 r.

Front południowy:
W rejonie Kijowa wojska nasze zajęły 

miasteczko Wołodarkę o 25 km. na połud- 
nio - wschód od Skużry oraz wsie o 25 i 40 
km. ha południc - zachód od Kaniowa.

W rejonie Krem leń czuga oddziały na
sze zajęły wsie o 25 km. na południo - za
chód od Kremieńezr.ga.

W rejonie Jekaterynosławia wojska 
nasze zajęły stację Zaporożje o 30 km. na 
zachód od Jekaterynosławia i szereg punk
tów o 25 km. na południe od stacji Siniel- 
fldtowo.

Zapowiedzią ostatnich wypadków w prze- 
Diegu walk pomiędzy Czerwoną Arrnją a De- 
nikinem była wygłoszona przez Trockiego na 
V ii Zjeździe Sowietów mowa, w której ten 
zaznaczył, iż największą wagę dla łowieckiej 
itosji posiada iront połudmuwy.

We wczorajszym numerze rosyjskiej ga

zety „Warszawslroje Słowo" umieszczono prze
gląd sytuacyjny dowództwa Czerwonej Armji:

„W rejonie Kijowa i Żytomierza 
bez zmian. Walki toczą się o 5 wiorst 
na północ od Koziatyna. Nad Dnieprem 
wojska nasze zajęły Zołotonoszę. Na po
łudnie od Łozowej atak czerwonych 
wojsk trwa dalej. W kierunku na Ba- 
ckmut zajęły one Sławiańsk. Nad rzeką 
Północny Doniec został zdobyty Ługańsk
po zaciekłym oporze przeciwnika. Po
suwając się dalej czerwone wojska za
jęły bławianoserbsk. W kierunku Po- 
pasnaja trwają zaciekłe walki. Czerwo
ne Wojska przeprawiły się przez Don 
pomiędzy ujściem rzeki lłowli i Uść- 
Miedwiedzickoj i zajęły stanice Pere- 
kopskaja i Kremenskaja".

Z oficjalnego komunikatu bolszewickiego 
z d. 2 .1, który umieszczamy powyżej wynika, 
że wojska Czerwone przekroczyły Dniepr (za
jęły Jekaterynosławj i posuwają się w kie
runku na bymferopol i Udesę, W ten spo
sób zapowiedziany na Zjeździe Sowietów o- 
stateczuy porachunek z kontrewolucją Deni- 
kinowską niebawem zostanie dokonany.

SKEal Felsiii
Front iite^sko-bi^łoruski,
g i n i ę c i u  naszej akcji na północ 

wsc ,od 0£j QynajjUrga oddziały nasze i 
otews ie zajQty unję rzekj Dubry, następ

nie przez Wyszki i stację Malinówkę do 
iWiny. Najściślejszy kontakt z wojska

mi łotewskiemi nawiązany.

F r a n t  W o ły ń sk i. Na wschód od 
Rokitna nasz oddział wywiadowczy doko
nał ostrego wypadu rozbijając pod Biało- 
korewiczami osłonę pancernego pociągu 
bolszewickiego. Wzięto przytem kilku
nastu jeńców i karabin maszynowy.

Na całym froncie obustronna ożywio
na działalność wywiadowcza.

P. o. szefa sztabu generalnego
Haller gen. ppor.
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T rzeźw e g lo sy  se rb a , rum una,
Jugosłowianina.

Podczas gdy reakcja polska po klęsce 
Denikinów w szubieniczny wpadła humor 
i zamiast martwić się z upadku pobra
tymców swych, poczuła przypływ świeżych 
sił, gotowa podjąć się w zastępstwie zban
krutowanych rosjan wyłącznego przedsta
wicielstwa reakcji na Wschodzie (Clemen
ceau powiedział przecież, że Polska wy
sta rczy ...)-inne  narody sąsiednie, którym 
Clemencau wyznaczył rolę pomocników 
Polski wcale ładnie dziękują za ten za
szczyt.

Redakcja gązety „New-Jork Herald" 
w Paryżu zapytała kilku działaczy, bawią
cych tam  z ram ienia rządów swych o opi- 
nję.

Wybitny funkcjonarjusz serbski powie
dział że pomysł p. Clem enceaua dobry jest 
dla wszystkich, z wyjątkiem zainteresowa
nych narodów.

Dąży się do tego, aby uczynić z m a
łych państw pole wojny dla obrony innych 
państw. „Rodacy nasi legną w walce, 
nasze pola i m iasta zostaną zniszczone, 
ale zato Francuzi, Anglicy i Amerykanie 
spokojnie odpoczywać będą przy ognisku 
domowym, szczęśliwi, że zręcznem u dy
plomacie udało się wymóc pOKój kosztem 
barjery centralnej. Serbowie nigdy nie zgo
dzą się na propozycję, nie zaoezpieczają- 
cą dostatecznie współudziału wojskowego 
koalicji przeciwko Rosji sowieckiej.

P. Jalescu, bankier rum uński, oświad* 
czył, że Rumunja nie może zgodzić się na 
projekt p. C em enceau . „Cała Rumunja 
potępi projekt ten. Uważam go za pomysł 
samolubny, zwalający całą pracę na kark 
małych, podczas gdy wielkie narody wy
cofują się".

Członek delegacji jugosłowiańskiej 
orzekł, że nie należy spodziewać się wiel
kiej pomocy ze strony jego narodu, do
póki kwestja adrjatycka nie zostanie po
myślnie załatwiona.

„Dla nas kwestja ta jest o wiele wa
żniejsza, aniżeli bolszewizm".

„B ędziem y s ię  bili do ostatn ie*
go ł*oiaka!“

Pod powyższym tytułem  zamieszcza 
artykuł „Hum anite" w związku z ostatnią 
mową Clemenceau.

Zaznaczywszy różnicę w przemówie
niach Lloyd Georgea, który traktował bol
szewików zarówno z Denikinem i jemu 
podobnymi i ustrzegł się ■ twierdzenia, że 
nigdy nie będzie rokował z bolszewikami, 

podczas, gdy Clemenceau cynicznie odrzu
cił możliwość zawarcia pokoju z bolszewi
kam i—autor artykułu pisze:

„Clemenceau rozporządza się Polaka
mi; Czechami, Jugosłow ianam i i Rumuna-

I mi, jak generał Mangln murzynami.
„Mam" 150 tys. Czecho-Słowaków — po- 

I wiada on oklaskującej go Izbie francus
kiej — „m am ” 5ou tys. Polaków! Ich oto 
m am  zamiar posłać na rzeź. Oni należą 
do „przedniej straży cywilizacjil Oni za
wdzięczają niepodległość swą naszemu 
zwycięstwu. Niech więc zapłacą za niepod
ległość tą  podatkiem  krwi."

Nie wiem jak  Polska przyjmie słowa 
brutalne starca tego, chciwego przelewu 
krwi obcej. Bez wątpienia p. Patek usi
łować będzie w Warszawie wykazać ko- 

I rzyści interesu, zawartego w Paryżu: Cle- 
I m enceau rozxazuje nam zwalczać Rosję... 

do ostatniego Polaka, ale za to chce nam 
oddrfć na zawsze Galicję Wschodnią.

Polska jest u schyłku sił i spostrzeże 
się wkrótce, że została oszukana. Bardzo 
to pięknie być przedewszystkiem krajem 
rycerzy. Już wielki czas, by Polska wyrzekła 
się wiecznego „donkiszotyzmu", którym nie 
więcej wskóra przy pomocy Clemenceau, 
aniżeli dawniej przy pomocy Napoleona,
1 zdaje się, że opinja polska, zmęczona 
wojną rujnującą, bardziej niż kiedykolwiek 
dom aga się pokoju z Rosją.

Piłsudski, którem u Clemenceau nie 
dowierza, oddawna skłonny jest do ukła
dów, ale on jest w niewoli u nacjonalis
tów, działających podług rozkazów z Pa
ryża.

Otrzymał on w ostatniej chwili nową 
propozycję pokoju od Cziczerina. Nie m o
że on odrzucić jej z równą lekkomyślnoś
cią, jak koalicja w Kopenhadze. Czerwona 
armia, która zwyciężyła Denikina, Kołcza- 
ka i Judenicza, jest u progu kraju jego. 
Jeżeli Piłsudski odrzuci pokój, oznaczy to 
wojnę i nikt nie może twierdzić, czy 
5 0 tys. żołnierza, tak wspaniałomyślnie 
poświęconym przez p. Clemenceau, uda 
się przeszkodzić na wiosnę wtargnięcie 
w granice Polski. Chwila jest poważna. 
Najbardziej skutecznym środkiem szerze
nia bolszewizmu w Polsce jest zmuszanie 
jej do zwalczania bolszewizmu orężnie 
mimo jej woli. Przypomnijmy sobie, że 
jedyni żołnierze francuscy, którzy wrócili 
do kraju, jako bolszewicy, to ci, których 
wysłano do Odesy i Archangielska.

Jedyną polityką rozsądną i m ądrą dla 
sąsiadów bezpośrednich bolszewizmu jest 
właśnie układać się z nimi, by utrzym ać 
go w jego granicach. Spodziewamy się 
że Piłsudski w interesie własnym Polski 
raczej tą pójdzie drogą, a 0
„drutu kolczastego p C lem enceau”.

E stonia za w a r ła  p ok ói z  b o lsze . 
w ik atn i.

Donoszą do „Chicago Tribu n e”, że 
Estonja podpisała pokój z Rosją sow-ccką. 
Bolszewicy zgromadzili na froncie N*rwy
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100 tys. armię l w ten sposób zmusili 
Estonię do pokoju. Działania wojenne 
przerwano. Ludność oddycha swobodnie. 
Granice już prawie ustanowiono, trudnoś
ci są tylko w sprawie gwarancji wojsko
wych. Bolszewicy chcą przeszkodzić sku
tecznie Juderiiczowi w zreformowaniu armii 
na terytorjum Estonji.

Ciekawem jest też przemówienie Troc
kiego, wypowiedziane przed delegacją  
obrony Petrogrodu.

„Położenie nasze na froncie połud
niowym, południowo-wschodnim i w schod
nim nie m oże zm ienić polityki naszej wo
bec małych państw zachodnich, które się 
oderwały od b. Rosji. Naszym zadaniem  
nie jest zaprowadzenie ich na drogę so 
cjalizmu za naszym przykładem. Musimy 
przedewszystkiem zawrzeć pokój z Fin- 
landją, Estonją i t. d. Uznając całkowitą 
ich niepodległość, ale żądając wzamian od 
nich kategorycznych gwarancji, że nie we
zmą udziału w przedsięwzięciach przeciw
ko Rosji sowieckiej. W obec podwójnej gry 
rządów wym ienionych państw, m usim y do 
chwili otrzymania gwarancji, utrzymać na
sze środki walki i być gotowi do decydu

jącego ciosu wobec każdego, kto chciał
by pogwałcić terytorjum sowieckie.
Robotnicy frnitostsey «  obronią Rosji-

Związek mechaników w Paryżu wy
dał odezwę do robotników-metaiowców  
francuskich, w której wskazuje na polity
kę rządu francuskiego wobec Rosji, poli
tykę blokady i popierania kontrrewolucji 
i odwołuje się do robotników w słowach:

.J este ś  liczbą i siłą. Ulituj się prze
to nad braćmi w niedoli. Spełnij swój obo
wiązek, całkowity obowiązek swój, by prze
szkodzić podłej zbrodni. A obowiązkiem  
twym, robotniku zakładów metalowych, 
jest odmówić kategorycznie pracy w wy
twarzaniu amunicji i agitować w tym kie
runku wśród otoczenia swego.

Wytwarza się jeszcze w fabrykach ka
rabiny, armaty, kulomioty, tanki, granaty, 
aeroplany. Nie powinieneś dłużej brać 
udziału w tej zbrodniczej pracy. Należy 
zaprzestać pracy na rzecz śmierci, musimy 
pracować dla życia. Chcemy dobrobytu, 
a nie ruiny. Jutro przyjdzie chwila naszych  
wyzwolin. Pomóżmy przeto innym w ich 
dziele wyzwolenia, by następnie móc liczyć 
na ich pom oc”.

U

»
Z kół nauczycielskich otrzymaliśmy na

stępujący artykuł:
Mamy—jak wiadomo—bolszewizm z pra

wa i bolszewizm z  lewa, ale wspólną cechą 
ich działalności jest zaciekłość, jednostron
ność i bezwzględność. Sprowadzić wszystko 
do jednego mianownika: czarnej reakcji lub 
czerwonego samo władztwa komisarzy ludo
wych, wyniszczyć z korzeniem wszystko, co z 
jedną lub drugą kraócowością nie dice, ozy 
nie może się pogodzić — oto odmienny, a je
dnak podobny cel ich wysiłków. Po osiągnię
ciu tego celu przez naszą reakcję lub rosyjski 
bolszewizm, zapanowałoby przekonanie, ie 
oto nareszcie jeden jest pastora i jedna ow
czarnia, ie zapewniono, nareszcie, mocny 
„fundament'* prawowiernej społeczności 
ludzkiej. Żyd©, którego podstawą jest różno- 
stronność i różnorodność, zadało ju i nieraz 
kłam takim teorjom i dążeniom, lecz z wieku 
w wiek ponawia się to uparte, „bolszewickie" 
ujednostajnianie duszy ludzkiej, narzucanie 
jej „nieomylnych" powijaków, krępowanie 
wrodzonej rozmaitości uzdolnień i usposobień 
ludzkich. Nie udało się to w całej pełni dotąd, 
nie uda się i w przyszłości, ale pociąga za so
bą setki i tysiące krzywd, zwichnięć, wypa
czeń moralnych, pomijając już, oczywiście, in
ne dziedziny życia i stosunków ogólnoludz
kich. Na jedną z tych dziedzin chcemy obec
nie zwrócić uwagę.

„Bolszewicki" minister oświaty, Praus, 
nie przeprowadzał zasadniczych reform drogą 
gwałtownych zmian — pisze St. Scmpołow- 
ska — nie zmieniał ani samej organizacji pra
cy, ani kierowniczego personelu, aby nie wy
woływać dezorganizacji, gdyż nie był pewny, 
czy zdąży, czy zdoła nową organizację prze
prowadzić. Pozostawił więc cały aparat ludzka 
przez p. Ponikowskiego stworzony. Mecha
nizm ten, przystosowawszy się na krótką 
chwilę do nowego kierownika, odrodził się i 
rozkwitł bujnie po dawnemu pod opieką p. 
Lukasiewiaza, — ale rozkwitnięcie tego me
chanizmu na dawny sposób pod opieką p. Łu- 
kasiewicza, nabrało jaskrawych ooch „bolsze- 
wizmu'* i odbiło się na ogóle pracowników 
ezkoły średniej bardzo dotkliwie.

Wiadomą jest rzeczą, ie  zdobycie wyż
szego wykształcenia było w dawnej Kongre
sówce sprawą bardzo trudną: od roku 1905 
uniwersytety rosyjskie bojkotowano, wyjazd 
zaś do Krakowa i Lwowa, wyjazd „za grani
cę" dla niewielu tylko zamożnych maturzy
stów był dostępny. Reazta maturzystów ogra
niczyć się musiała do ukończenia prywatnych 
gimnazjów, a część ich z takim tylko (formal
nie!) zasobem wiedzy, po złożeniu oficjalnych 
egzaminów, zostawała nauczycielami w pry
watnych szkołach średnich. Niedostateczność 
przygotowania pedagogicznego takich nau
czycieli jest aż nadto widoczna, jednakże kil- 
koletnie praktyczne zapoznanie się z pracą 
szkolną, nieraz pod kierunkiem wytrawniej
szych lub całkiem wytrawnych pedagogów- 
dyrektorów (zwłaszcza w pierwszym okresie 
powstawania naszego szkolnictwa), wysoki 
poziom ideowy nauczycielstwa, samokształce
nie się i duże poczucie obowiązku, wyrówny
wało w pewnej mierze (nieraz b. znacznej) 
wspomniane braki teoretyczne wykształcenia. 
Pan Ponikowski i p. Lukasiewicz nie raczyli 
wziąć pod uwagę (jak to zrobił „bolszewik" 
praus) warunków, w jakich powstawała szko
ła polska, zlekceważyli kilkunastoletnią pra- 
eę nauczycielstwa, które przecież pracą swoją 
utrzymało i rozwinęło szkolnictwo prywatne, 
liczące do czasu objęcia teki przez p. Poni
kowskiego z górą 400 zkładów. „Reformę" 
szkolnictwa rozpoczęto od usuwania „niewy
kwalifikowanych" nauczycieli od wykładów 
m klasach wyższych szkół prywatnych i wy

mawiania im pracy w szkołach upańatwowia- 
nych.

Pan Łopuszański, poprzednio szef sekcji 
szkół średnich (obecnie minister!) „genie po
lonus nation© C. K. galileus, żywcem prze
nosząc na nasz grunt stosunki z  Galicji, gdzie 
o uniwersytet było b. łatwo, zawyrokował, że 
w szkołach średnich wykładać mogą tylko lu
dzie z wyższem wykształceniem, to znaczy 
przedewszystkiem Małopolanie, których Mi
nisterstwo uważa za siły odpowiedniejsze od 
miejscowych, królewiackich, podległych socja
lizmowi, bezwyznaniowości, nieezanującyrh 
władzy, rozpolitykowanych i t  <L Że setki 
„niewykwalifikowanych" nauczycieli pójść mu
szą na bruk — to mniejsza.

Rolę komisarzy bolszewickich w tej dzie
dzinie powierzono wizytatorom, którzy mieli 
dowiadywać się na miejscu (oczy wiście od 
księży prefektów) o „moralnych" kwalifika
cjach poszczególnych nauczycieli, wglądać 
nieraz w ich sprawy rodzinne, przekonania, i 
usuwać lub degradować siły nieodpowiednie. 
Mieliśmy kilkakrotnie sposobność podziwiać 
czujność, z jaką ministerjum dogląda „prawo- 
wierności" nauczycieli i z jaką bezwzględną, 
bolszewicką zaprawdę, zaciekłością, gnębi jed
nostki, z których niezadowolony jest ten, ozy 
ów ksiądz prefekt. Nie zapominajmy, że mi
nisterjum wzięło na siebie pełnienie obowiąz
ków policji obyczajowo - moralnej, że ducho
wieństwo i „szkoły zakonne" (i takie już ma
my!) cieszą się względami „najwyższych" dy
gnitarzy ministerjum, którą dzięki temu na
prawdę jest ministerjum wojny religijnej z  o- 
świeceniem publiczmem.

Wizytatorem jest zazwyczaj nauczyciel 
mniej lub więcej „wszechstronny", t. za. u- 
zdoiniony do wydawania sądów o pracy nau
czycieli, zwłaszcza tych „niewykwalifikowa
nych", już po kilkuminutowej wizytacji. Wy
rok z góry da się przewidzieć, bo panowie 
wizytatorzy przyjeżdżają z gotowym mniej 
więcej na szkolę i nauczyciela poglądem, i 
najczęściej „nie widzą" tego, co mogłoby ich 
zachwiać w nieomylności sądu. Wizytator bez 
zająknienia się wydaje wyroki o wykładzie ła
ciny, zoologjii, ehemji, fizyki i ł. d. jest bowiem 
„specjalistą od wszystkiego" wyroki nie po
dlegają dyskusji. Szkoła, prywatna po otrzy
maniu na piśmie orzeczenia wizytatora, orze
czenia najczęściej nieprzychylnego dla nauczy
ciela bez „wyższych kwalifikacji", chcąc rato
wać swoją opinję, ze względu na konkuren
cję proponuje nauczycielowi poszukanie so
bie miejsca gdziendziej. I oto rozpoczyna się 
wędrówka „niewykwalifikowanego" nauczy

ciela, z jednej szkoły do drugiej. W ślad za 
nim kroczy nieomylna opiaja wizytatora i u- 
pnzyjeirbnia mu pobyt w każdej szkole... A 
trzeba zaznaczyć, że niema może, w Polsce 
klasy tak bezradnej życiowo, niedołężnej i bez
bronnej jak nauczycielstwo.

Dla dziesiątków nauczycieli „wyrok'* wi
zytatora to kwestja bytu. Ratuje ich sytuację 
brak nawet „niewykwalifikowanych" nauczy
cieli i to musi z konieczności powściągać roz
pęd wizytatorów w „oczyszczaniu" szkolnictwa 
z elementów „nieodpowiednich".

Dla usprawiedliwienia tej bolszewickiej 
działalności wizytatorów ministerjum powołu
je się na chęć podniesienia poziomu nauczy
cielstwa i szkoły średniej. Są to oczywiście 
kpiny. W ciągu swego istnienia ministerjum 
nie zrobiło nic (nie mamy tu na myśli krótkie
go okresu pracy Ksawerego Prausa), co zmie
rzałoby istotnie i skutecznie do podniesienia 
tego szkolnictwa. A mogłoby przecież mini
sterjum. wydać dziesiątki ulepszonych podręczr 
mików, które ułatwiłyby pracę ^niewykwalifi

kowanym" nauczycielom, mogłoby przygoto
wać dla szkół setki obrazów, map, tablic, po
mocy naukowych i narzucić je szkołom, mo
głoby zamiast wszystko wiedzących i wszystko 
węszących wizytatorów przysyłać instrukto
rów poszczególnych przedmiotów, którzy nie 
wydawaliby wyroków', lecz pracowaliby wspól
nie z niewykwalifikowanymi nauczycielami, 
poznawali ich i jednocześnie ułatwiali im po
znanie i wyzbycie się braków przygotowania 
pedagogicznego... Ministerjum zależy nie na i- 
slotnym pożytku szkolnictwa i nauczycielstwa, 
lecz na zaciekłem przeprowadzaniu swego pla
nu, który już okazał się zawodnym, a  który

po kilku latach spowoduje masowe opuszcza
nie szkół przez neuczycieli. Po „ustatkowaniu 
się" naszego życia wewnętrznego okaże się 
potrzeba tysięcy dobrze płatnych inteligent
nych praoowników we wszystkich działach ad
ministracji i gospodarstwa.

Przekonani jesteśmy, że nauczycielstwo^ 
zwłaszcza to młodsze „wojenne" szkołę porzu
ca — inaczej być ci© może — Ministerjum wie- 
dy będzie miało ułatwione zadanie, będzie bli
skie celu, ale wątpimy, czy cel ten da się o- 
sięgnąć z istotnym dla szkolnictwa naszego po
żytkiem.

Magister.

Zjazd Związku m iast-
(Trzeci dzień obrad).

Posiedzeniu praedpotoćttuowemiu przewodniczył 
tow. dr. E. Bobrowski przy sekreta czach to w. M. 
Michalskim (iKatLisu) i p. Piwowarze (Dąbrowa) N* 
porządku obrad sprawa budżetu Zarządu Związku 
Móast Referuje p. CMarmtaicz. Dyskusję wywołuje 
pozycja składki od giowy mieszkańca. Budżet prze
widuje 20 fen-, biorąc pod uwagę sumę Wydatków? 
osiemset z górą tysięcy mik. rocznie. Dr. RoJle pro
ponuje obniżyć stawkę do 12 fen., co przy o<J mi wi
nem nieco oblitezsiniiu da związkowi sumę 870.000 
mik. W pierwszym dl-.rosie wydatki nie będą cało
roczne, więc suma ta wystarczy.

To w. dr. Diamand podkreśli, ie Instytucja 
Związku jest wysoce potrzebną, a odpowie oma tem 
lepiej pokładanym nadziejom, iirn więcej będzie po
siadała w biiuxaok swoich fachowych Ludzi, a na to 
nie można mieć budżetu szczupłego. Skład Sejmu 
jest dla miast niekmysLuy, więc poza nim miusi być 
w Stolicy oirgau, któryby kuterasów miast pilnować. 
Pteikmłłuucąc akronimy budżet, można być z góry 
pjBeiccnanym, ie ca-gan ten będzie nieodipowledni, 

fundusze będą wyrzucone; miasta więc, szcze
gólnie prowanojonaikie muszą tę potrzebę zrozumieć 
i  na utrzymani© biur nie szczędzić. (Oklaski).

Po przemówieniach prezesa A. Śliwińskiego, o- 
IWB tow. dr. Bobrowskiego budżet został przyjęty 
z zasadą 12-feoigową.

Na wniosek tow. M. Michafafidego przyjęto po
krycie wydatków kolejowych, oraz djet dia człon
ków zaira^du zamiejscowych — 100 mik. dziennie, 
i dra Red Jego, ażeby pokrywano wydatki kolejowe 
I klasy.

Następni© za/brat głos min. spr. wewn. 8Ł Woj
ciechowski. Z samorządem nie może być w walce, 
nie może mu się przeciwstawić żaden minister spr. 
weiwn. w Polsce. Nie może u nas tak być, ażeby 
dsaŁate©ze samorządowi spotykała się w ministerjum 
spr. wewn. z niechęcią. Mojem piemvsoem zada
niem jest roabodowa samorządu. Musimy dowieść, 
że dobra to zasada, żeby Polska samorządem sta
ła, Unaecay wiialn ten ie demokracji jest naczelny cel 
I masa, żywych, i tych. co ginęli z okrzykiem na u- 
stach: „niech żyj© wolny polski lud".

Nile na mowach jednak oprzyjmy naszą pracę- 
Rola rządu musi być ibetrukcyjną. Obecny stosunek 
w&ada j®5* oteodpowiedai, widać, że demokracja 
jeaecae u  nas się nie ustaliła. Jednak ufam. że 
spójnia będzie coraz mocniejszą, i  sądzić nas bę- 
dztoato ni© według słów, lecz według czynów.

Praeiraówienie mimflatra było jakby repliką na 
onegdajazą oslrą krytykę i żale, na stosunek do sa
morządu zastępców n.iu. spr. wewn. na prowincji 
wielu mówców w sekcji samoiraądow©]. Odpowie
dział w ich imieniu przewodu, tej sekcji, p. SŁ Li
bicki Bardao zadowoleni jesteśmy z teoretycznych 
poglądów p. ministra na stosunek rządu do samo
rządu. Onegdajsie debaty jetdnak wykaszały, Ue 
Skairg i  bólu wywołuje tein stosunek w życiu. Na
leży, ażeby to, oo usłyszeliśmy oid p. mmislra, u- 
atyszeli również i  jego podwładni i zrozumieli ż© 
to ni© są słowa, ale nakaz ich ministra.

Miejmy nadzieją, ie  odtąd na pomocników swo
ich będzie min fetor wybierał ludzi odpowiednich.

Samorząd mci© być szkolą dla tych sili facho
wych, które są tak potrzebne również rządowi. Spo- 
dzitiwaany się, i© to, co powiedział min. ąpr. wewn. 
oŁowiiązyiwać winno wszystkich ministrów Rzeczy
pospolitej, ((M aski).

Preaeg A. S iw iński wyraził życzenie, ażeby 
dietonei o samoirządzie był rozszerzony na całą Pol
sk ę  ażeby ją  tem mocniej zespolić.

Tew, Jaworowski podniósł krzywd ę pracują
cych w samorządzie łudzi którym za ich śmiałe i 
uczciwe stewa grozi ksura więzienia, jak za dobrych 
carskich czasów. Tymczasem wykonywanie służby 
tej musi być oparte o gwarancję wielkich swobód 
obywatelskich. Długi szereg radnych i  ławni
ków zdążył już ucierpieć z art. 129 kodeksu... ro
syjskiego! Jcik to się wiąże z temi pięknem! zasa
dami demokracji, o których mówił tu p. minister? 
Jeżeli to się nie zmieni, będziemy nie według stów, 
lecz według czynów sądzić władz© nasz©.

Następnie zarządzona została przerwa. 0  godz.
5-ej popołudniowe posiedzenie pod prze w. p. Chlam- 
tcucza przy eelcr. tow. Kelles-Krauzowej i  Hirszlu 
roepo«zę?o aśę odczytam tem listy wyborczej Jo 
władz Zwdąaku, którą przyjęto prawi© jednomyśl
ni©. Lista ta  brzmi jak .następuje: do Zarządu to
warzysze: dr. Bobrowski, dr. Diamond, B. Jawo
rowski, A. Rżewski i St. Tor. Następnie pp.: St. 
Kalinowski, A. Śliwiński i T. Toeplitz, oraz J 
Drwęcki, P. Drzewiecki, Cliiaimiiacz, Fedorowicz, 
Tecctil, Hkszel, Zawadzki, Zieliński, Koemer, Kem, 
Brzezińakż, Mrozowski i St. Nowaik.

Na zastępców tow. dr. Forvsia (Radom), pp.

Budzińską, Całunia, Kobyłeckiego, Koślac*a, Sorta
ch a, Nowodworskiego i Szczepańskiego.

Do komisji rewizyjnej tow.: Michalskiego (Ka
lis*) i pp.: Wallas a, M. Jankowskiego, Koatnew- 
akiego i Ranieekiego.

Stosunek państwa do ssm onądn.

Dyskusja w sprawie stosunku wtadi pań
stwo v> yeh do samorządu była odbiciem dyskusji, 
jaka sdę toczyła na posiedzeniu sekcji IV (spra
wozdani© z tej sekcji wczoraj podawaliśmy). Re
ferent sekcji r. Libicki odczytał wnioski przyjęto 
przez sekcję jednogłośnie; wuioeki zostały przez 
plenum również przyjęte jednogłośnie.

W sprawi© swojego wniosku o prześladowa
niach i represjach zo strony władz administracyj
nych zebrał glos tow. Jaworowski. Prawicy nia 
podobało się przemówienie, zawierające aikt oskar
żenia pod adresem władz administracyjnych i tych, 
co skwapliwie korzystają z© słynnego ant. 129 ro
syjskiego kodeksu karnego, zaprowadzonego Joń 
przez Płefawego, by ograniczać wolności obywatel
ski©. Rzucano z law prawicy okrzyki „zaprowa
dzić chcecie anarehję", „bo-Iszewiom" i t. p ,  aa o  
mówca przypomniał prawicy, że gdy jej łudzi© 
najmiity zamachowcy, biskupi, lub jeden i drugi 
arystokrata, robią zamachy, lub g-ośno mówią w 
republice o zmianie jej ustroju aa mocarchiazmy,— 
ni© jest to praestępstwem, ale jeżeli socjalista wy
kłada swój program, — ©potyka go kara dwu.oł- 
niego więzienia.

Wszyscy jednak obecni zgodzili się s  tem, że 
władze administracyjne ni© mogą iwmitrotlować wy
stąpień 1 czynów radnych w Radach Miejskich i 

* konać za nie.
Ta część wniosku tow. Jaworowskiego uchwor 

tona została jednomyśLnie.
Wniosek zol tow. Jaworowskiego co do wy

stąpienia do rządu o zaniecham© ścigania rad
nych za ich przemówienia na drodze sądowej, ni© 

j zmrakud oddźwięku u prawicy. Za wniośkiem glo
sowało 43 pnzeciw — 82.

Budżety miast
Referat sekcji bdużetu miast byl zreferowany 

przez jej praowodin., tow. Sb Tora. Po wyjiśuie- 
niach autora referatu tow. Zórożyny i uwagach p. 
Drwęskiego. wnioski wszysłki© aotstały przyjęte.

Sprawy aprowizacyjne.

Tow. M. Michalski złożył dwa wntosSd: 1) po
wołać delegację t  6 osób, któraby się udała do min. 
aiprwuizacji z przedstawieniem groźnego położenia 
miast; wniosek ten przyjęto jednomyśtoi© i obrano 
do delegacji tow.: Michalski©^) i Rżewaldego, pp.: 
Oiilaimtiaiczia, Federowicza i  A. Śliwińskiego.

Wniosek drugi: zjazd ma ostrzec rząd, że Je
żeli ten będzie nadal traktować potrzeby miast, jak 
dotychczas, to zarządy miast — rady wraz z  magi
stratami —  zrzucą z© siebie obowiązki na nie aa- 
tożon©, pozostawiając odpowiedziatouść za to aa  
rządzie.

Autor wmioeku popart go eżosuńkiem włada
oemtr. do mogistrażu kaliskiego, który wszystko ro
bi, aby ulżyć ludności miasta, spotykają go aa to 
karygodne szykany i  piętrzeni© ooraz większych 
przeszkód. To toż rada i magistrat kaliski© postano
wiły jednomyślni© zgłosić dymisję, yeżełi ten sto
sunek władz będzie trwał.

P. Koćlac* ni© podzieHa tego poglądu. Po dy- 
misji wytwórcy się pustka, którą rząd zapełni był© 
kńm i  krzywda ludności stanie się wielka.

Tow. Arciszewskiego oburza, że piekarze mo
gą wypiekać, poeakonityngentowia, chłeh, Ue aię po
doba, w sklępaich mogą linieć za szybami Merty 
bochenków, po cenach paskarskich sprzedawanego, 
ale wara magśsiratom — mówi nm.ki'erjizni apr,>- 
wizaicjj — nobić zapasy aboia lub mąki u siebie na 
czernią godzinę, bo magistraty apraedaiwać będą tea 
chleb po minimailinej ceni©, a to peekarwxm » ę  tm  
podoba. Zboże taki© lub mąkę magistratom wła
dze konfiskiująl Na żboże pomański© ni© lw m y  t  
powodu braku wagonów, aa. a m e ry k a ń s k ie , daaętd 
wailude, naa ni* stać, — chyba, jak żebrakom, d a 
dzą j© nasn darmo. Wszystko sygnalizuje, że dla rzą
du niteunitoiionym stanie aię eetawertr, jak i wy
znaczeni© oen maksymalnych na nabiał i tHumee. 
Tak dalej być ni© może. Musimy uzyskać nadto ■ 
rządu, ażeby magistratom wolno było czynić i  sie
bie zapasy zboża.

Wniosek tein tow. Arciszewskiego przyjęto jed- 
noglośtii©. Po praeimówleniaoh pp.: Jankowskiego 
(Garwolin), Trylskiiego i Zawadakiego zabrał go*  
tow. A  Rżewski. Polityka rządu j©at aktem oskar- 
żetiia przeciwko ałemu eaimcsnu. który roepasene- 
mu, egoiistyczuemu chłopstwu i kaście ziemiańskiej
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pozwala siebie prowa.iyuć za o©©, Orgją woLu&go 
handlu pielęgnujecie tu podstawy dla najsk rojnioj- 
szego bolszewizmu. W szystlde rewolucje rodzili y się 
z żołądka. Po co manny istotni© tkwić w zarządach 
miast, czy po to, ażeby zamiast przedstawicieli rzą
du, nas ludność w końcu ziynczowala? Wierzchoł
ków lud nie widzi, ich wzrok do nich nie sięga, 
■widzi za to na miejscu członków magistratów i 
przeciwko nim, zupełnie ciezas«użani©, skierowuje 
nienawiść całą.

Gdy struna zdaje się być przeciągnięta, wtedy 
rząd trąbi na wszystkie strony — „oto wys’aai© zo- 
■*®ły do Łodzi 35 wagonów zboża", gdzie wego- 
°ów  do dziś niema, a  ludność nem rzuca oskarże- 
Dla- To nie jest, panowie, polityka, to jest nie-
■aczęście. *

Oto znów dowiadujemy się o nowej klęsce: 
Swolj rosnącym apetytom aljaioekich akcjooarjusi?y 
°®8zyeh kopalni, ceny na węgiel mają być podwo- 

Znów parę fabryk zmusi to do unieruchomł©- 
nto warsztatów, znów pomnożą się kadry bezrobot
nych. Toć przecież słyszeliśmy od oficerów1-Francu
zów. Anglików, że, gdyby u niich tak rządzono, — 
dawno tam byłaby rewolucja, (Oklaski).

Wniosek to w. Michalskiego o podajiu się do 
dymisji, większości jednak nie uzyskał.

Po paru okolicznościowych przemówieniach 
*Śaad prace swoje zakończył.

O wnioskach sekcji walki z gruźlicę. Jak rów
nież spraw ubezpieczeniowych napiszemy osobna

Ki U  poi M
i t r a l o j w I m e r y t e .

S p u ś c iz n a  po p. P a d e re w s k ic h ,  t
„Skaż", tygHxiitiik polska, wychodzący w 

Ameryce, w Seranton tak pisze pod datą 27 
listopada ubiegłego roku:

„Na miejsce p. Buszozyńsikiego konsula 
geneiraiuego w New-Yorku państwo Paderew- 
&cy ruia>uowali paina Górskiego.

Pan Górski jest synem małżonki mistrza 
z  pierwszego męża, Górskiego.

To nagłe m ianowanie. nowego konsula 
nie zdziwiłoby nas wcale, boć na świecie za
wsze dominuje zasada, że bliższa koszula c a
ła  niż surdut Ale nas zndoiiwia jedna rzecz 
■w tej aferze a  mianowicie:

Pan Górska, jak zresztą stwierdził jego 
przybrany ojciec mistrz Paderewski, ma za 
sobą wcale nie przystojną przeszłość. A co 
gorsza o jego skandaiikach szeroko sdę roz
pisywała prasa amery kańska, a  nawet i  za
graniczna.

Pan Paderewski sam go przedstawiał re
porterom prasy jako złego człowieka, dla cze
góż więc dziś tego złego człowieka, mianuje 
konsulem? Czy ażeby oddać złe usługi Polsce.

A zresztą po oo ośmieszać Polskę wobec 
obcych. Wszak jeszcze w lutym 1919 r. s t>  
eo w me do źródeł koaneoitowaniych przez 
dziennika amerykański© jak „New York A- 
tnerioan“ z dn. 23 lutego pisał, że pasierb 
bogacza Paderewskiego jest łachmaniarzem- 
Młody Górski z żoną cdinałeziomy na paryskim 
podwórku przez korespondenta „New York 
American" podaje, że pasierb skarży w są
dzi© Paderewskiego o zwrot części majątku 
jaki miała zabrać pani Helena po pierwszym 
niężu który jeszcze wówczas miał być przy 
życiu.

Pan Paderewski zaś robi zeznanie i 
twierdzi, że pan Górski jest niedobrym a na
wet niedogodnym człowiekiem i dlatego go 
mistrz wypędził od siebie.

Inne zaś rewelacje z pism wychodzących 
w e Lwowie przedstawiają p. Górskiego w 
roli bardzo niiehomorowej.

Pap G. naiprzykład przed koncertem mi
strza rozdawał fałszywe bilety na koncert, a 
nawet miał rachunki w pewnej kawiarni te 
muż biletami pokryć.

Jeżeli to wszystko prawda, a eo do pism 
amerykańskich nie ma żadnej wątpliwości, 
ponieważ w fotograficznych odbitkach można 
te  skandaliki czytać to faktyczni© mistrz po
pełnił karygodny błąd, naznaczając takiego 
konsula do Ameryki."

Nie jest to odosobniona apdlnja, jak zresztą 
mogli aię nasi czytelnicy nie jednokrotnie już 
przekonać z  cytowanych w naszym piśmi© re
welacji o p. Górskim, innych organów prasy 
polskiej w Ameryce.

Jesit to spuścizna po p. Paderewskim, czy 
P- Paderewsfciej, — jedna z tycłi, która w tak 
iheubagamy sposób ośmiesza nasze państwo za
granicą.

Mu zekiaie praraikew 
i G t z t o w y t i  i .  f i i n n u .

4 stycznia w sali T-wa Hygjentanego odlby-
, obrani© pracowników pocztowych wa-rsaaw- 

w Pr7,y pełnej eali, około 700 osób) Zebranie 
Ominie zagaił p. Kawczyński, prezes kola pocz- 

fiLeż z"" na,eiit<-'J'ch do Związku Zawodowego. Rów- 
"'-elk m nietaktem występowali poszczególni 

^ ai-z4du Głównego w rodzaju p. Kurka, 
se  arza z w któremu zebrani urządzili dłuż
szą o-taJu <-ję nje  dając dojść do stewa. Zachowa
niem swojem ei panowie narazili się na kompromi
tację, a ze .any eh ca godzinną nieipofa-zeihną stratę 
czasu. W reszcie prv.yjęj0 wniosek tow. Klimaezew-. 
■kiego — przerwania dyskusji, uznania zebrami© za

prawomocne ł  wy brania przewodniczącego. Na prze- 
wodiniezącegio wybrano tow. Stefana Klimaszewskie
go przy jednym głosi© przeciw. Na wniosek prze
wodniczącego wybrano do prezydjujm na zastępców 
przewodniczącego kolegów': Potajalióskiogo i  Dob* 
ka, ma sekretarzy: Panika i Fraactounasa.

Przyjęto następujący porządek dnia: 1) Złożo
na© mandatów przez całotników Zarząidu Kola Miej- 
ecowega 2) Wybór komisji onganizecyjnej (skruta
cyjnej). 8) Warunki ekonomścaae pracownćków. 4) 
WoSn© wnioski.

Na wniosek przerwodn ieząoego zebrani przy 
'v.iconych oklaskach udzielili głosu obecnemu na sa
li postowi tow. Barlickiemu. W pćęCanem przemó
wieniu tow. poseł przedstawili zebranym o d  1 za
dania związków zawodowych, aaslugd robotnika pro- 
letorjusza, wzgardzonego oietylko przez burżuaaję 
międzynarodową, ale potępimieigio także przez Inte
ligencję zawodową, która jednak ma wspólne cele z 
•prołeterjaiiem. świadomość nobotaiL-Jowi ci© przyszła 
łatwo; Sybir, azałbieniiica, krew obfici© przeklina na 
petach walk w ajenayii i podczas pokoju, kajdany, 
nędzą. i . ,  odciski od ciężkiey pracy na dłoniach 
były tą szkolą i uniiwerejłeleii' życia. Tak jak mózg 
oddzielony od ciała pożrą robi'Joi — tak i inteli
gencja dzisiejsza o ill© tui© złączy się z robotnikiem 
we wspólnej pracy, zginie w głodowej nędzy. Nie
milknące oklaski byty zastożoną odpowiedzią i wy
razem arofflunuefliia idei eocjadistycanej.

Zabierało głoc kiźkume-jstu mówców, kirytykując 
dziatoiność nieudolną zarówno członków Kola, jak 
również Zairządiu Głównego. Ogólne oburzenie i 
wrogie stanowisko zajęli Bobrami po oświadczeniu 
jednego * mówców, że: pan dr. Urbański, wicemi
nister Poczt i Telegrafów, podczas powitania pana 
ministra Toftoczki określi! wszysikach pracowników 
mianem „bolszewików" i wrogów i*aństwowości pol
skiej, gdyż cd ostatni przybyli z Rosji.

Być może, p. dr. Urbański swojem przemówie
niem chciał z miejsca dogryźć nowemu ministrowi, 
gdyż p. Tołtoczko rów nież niedawno po wrócił z Ro
sji. P. dr. Urbański jak słychać, ma się przemieść 
obecni© do mkneterjum Skerbi*.

Przyjęto następujące wnioski i rezolucje, które 
postanowiono wręczyć paziu ministrowi Pccat i Tele
grafów:

Przyjęto złożenie mandatów członków zarządu 
Koto miejscowego.

2) Wybrano komisję organizacyjną (skruta
cyjną) składającą się z 9 osób. Wybory nowego 
Zarządu polecono przeprowadzić w przeciągu 
doi 14-tU.

3) „Zebrani pracownicy pocztowi, należący

Paryi, 6 stycznia.
(P. A. T-). (Havas). Przedstawicielowi 

Niemiec von Lersnerowi zakomunikowano 
treść formuły przyjętej przez Radę Najwyż
szą w sprawie dostarczenia przez Niemcy kon
strukcji portowych. Formuła zaznacza, iż o- 
siągnięto ostateczne porozumienie i nadmie
nia o zarządzeniach niezbędnych w związku z 
wejściem w życie traktatu pokojowego. Ter
min wymiany ratyfikacji wyznaczono zasa

dniczo na sobotę dnia 10 b. m. Ceremonja 
odpowiednia odbyć się ma po południu.

Paryż, 6 stycznia.
(P. A. T.). Rada Najwyższa pod przewod

nictwem Clemenceau przyjęła formułę prze
dłożoną przez Loucheura, stwierdzającą, iż 
doszło do porozumienia z delegacją niemiec
ką w sprawie odszkodowania za okręty za
topione w Scapa Flow. Jednocześnie Loucheur 
zwrócił uwagę Rady Najwyższej na stan kry
tyczny aprowizacji w Austrji. W dniu 30-go 
stycznia wszelkie zapasy żywnościowe będą 
wyczerpane. Po podróży kanclerza Rennera 
Rada Najwyższa postanowiła zaopatrywać Au
strię w żywność, lecz państwa sprzymierzone 
nie mogą otworzyć kredytu w dolarach nie
zbędnych dla dokonania zakupów w Stanach 
Zjednoczonych, których odpow;edzi w spraw<e 
otwarcia takiego kredytu przez Stany jeszcze 
nie otrzymano, oo jest przyczyną opóźnienia 
w dostarczaniu żywności. Następnie Rada Naj
wyższa postanowiła przesłać komisji sprzy
mierzonej, zasiadającej w Berlinie pod prze
wodnictwem generała angielskiego Materma- 
na, — notę niemiecką dotyczącą budowy apa
ratów lotniczych, oraz przepisów komunikacji 
powietrznej.

Paryż, 5 stycznia.
(P. A. T.). Ag. „Havasa“ komunikuje, że 

Rada Najwyższa wymaga natychmiastowego 
dostarczania przez Niemcy 192,000 tonn ma- 
terjałów portowych, natomiast skłonna jest 
zredukować wymaganą ilość 400000 tonn do 
300 tys. tonn. Szczegóły dotyczące tej sprawy 
będą zawarte w liście, który Clemenceau 
prześle von Lersnerowi po wymianie ratyfi
kacji. Wymiana ta- ulega spóźnieniu przez 
przygotowania do wprowadzenia w życie trak
tatu pokojowego. Odpowiednie komisje ukoń
czą prawdopodobnie pracę w tygodniku bie
żącym.

Paryi, 5 stycznia.

(P. A. T.). (Havs). Rada Najwyższa po
stanowiła zwrócić się do Stanów Zjednoczo
nych z nowem naglącem wezwaniem otwarcia

do Koto warszawskiego Związku zawodowego w 
dniu 4 siycfflniia r. b. domagają się, by Państwo 
Polski© przyszło z  pomocą aipruwimcyjną wszyst
kim pracowiafloom Poczt i  Telegrafów, by aa* 
łyktfty piea-wsaej pofruoby jako to: mąka, cu
kier, kasza, ryż, fascia, zjemaiaki, kapusta, 
mięsa etoośna, jaja, masto drzewo, węgiel, aól 
11. p. dostaroean© były po cetraceh kontyngento
wych w tym samym stosuniku na osobę lub ro
dzinę praco wnika, w jakim te potrzeby spoży
cia istnieją.

Jeżeli „Puaapp"’ produktów tych ni© poeto- 
da na slkładzńe, zechce się o ni© w jatonajkiót- 
saym czasie postarać.

Ponieważ w dzisiejszych warunkach coraz 
s&nietj grasującego paskarstiwa intensywna pra
ca zawodowa jest niemożliwa, zebrani wzywa
ją wszystkich pracowników państwowych do sta
wiania żądań ideatjw iych, u swoich bezpośred
nich wtladiz“.

4) „Zgromadaemi pracownicy poczty w dn. 
4 stycznia r. b. dcanagaiją się natychmiastowej 
doraźnej podwyżki ptoc odpowiadającej obec
nym cenom targowym".

5) „Zebrani pracownicy poczty należący do 
Koto miejscowego w Warszawie, po ras trzeci 
żądają, by nieprzyjęci do pracy zawodowej ko
ledzy : Kailinoiwakl i Btoabek. jak również za- 
wiaazeni w czynnościach koledzy: Kliimaszew- 
fifei, G^ow&alri, Godilewefd, Skibiński i wszy
scy ZGiWieazend w Warszawa© i na prowincji 
członkowie Związtou zawodowego za dciataJnołć 
społeczną, zostali przywróceni do pracy, aby 
wszelki© postępowanie dyscyplinarne uchylono.

Zebrani wyrażają Zarządowi Związka 
Głównego ubolewanie i naganę za bierne nar 
chowami© się wobec uchwał poprze©nich ze
brań członków Koto. Zebrani kategorycznie 
żądają i wzywają Zarząd Główny, aby jaknaj- 
energiczniej zalnieTwemijowal u pana ministra 
poczty w sprarwd© zawieszonych i nieprzyjętych 
pracowników, a to celem przywrócenia ich do 
pracy".

6) Zebrani pracownicy poczty uchwalają 
•wybrać w dniu dzisiejszym specjalną delega
cję składającą się z S-ch osób, która wapóini© 
z Głównym Zarządem Związku niezwłocznie 
wręczy panu ministrowa żądania pracowników". 
Wybrano kolegów: Panka. Potajaiińakiego I

Ptożyakiego. Sprawę ko t Strojnowskiego odłożono 
do przyszłego zebrania z powodu okrojonego termi
nu w uźyitkowaniu wynajętej sali.

Feerio wioe.

kredytów niezbędnych dla zaopatrzenia w 
żywność Austrji,

Gdańsk, 6 stycznia.
(P. A. T.). „Danztger Zeitung donosi, i© 

wojska okupacyjne koalicji przeznaczone zo
stały w następującej sile dla poszczególnych 
obszarów: Gdańsk, sztab dywizji i sztab «ir- 
tylerji, oraz 8,000 żołnierzy arm ja angielskiej, 
Kwidzyn 1800, Olsztyn 3,000, Górny Śląsk 
sztab dywizyjny i 21,000 żołnie, zy. O tej de
cyzji zawiadomiono niemieckich przedstawi
cieli w Paryżu w dn. 2 stycznia.

Paryż, 3 stycznia.
(P. A. T.). (Hava3 spóźniony). „Matin" 

wyraża przekonanie, że wymiana dokumen
tów ratyfikacyjnych dnia 6 b. m. jest zupełnie 
możliwa, bowiem rząd niemiecki miał dosyć 
czasu, by przesłać przed tą datą wyjaśnienia, 
który ch od nich wymagano.

Paryi, 8 stycznia.
(P. A. T.). (Havas spóźniony). „Echo 

de Paris" donosi, iż w sobotę podczas posie
dzenia rady najwyższej ambasador Stanów 
Zjednoczonych zażądał, by uchwały rady ni© 
były już poprzedzane formułą „państwa sprzy- 
mierzon i zaprzyjaźnione", lecz tylko „pań
stwa sprzymierzone". Dowodziłoby to zamia
ru Stanów Zjednoczonych, nieuczeetniczenia 
w dalszym ciągu urzędownie w uchwałach 
Rady Najwyższej. W każdym razie Stany 
Zjednoczone będą w dalszym ciągu reprezen
towane na jej posiedzeniach przez swego am
basadora.

Berlin, 6 stycznia.
(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi, że rząd 

niemiecki wręczył sekretarzowi konferen-ji 
pokojowej notę, w której domaga się reduk
cji wojsk okupacyjnych, na terenach plebiscy
towych i innych, ze względu na finansowe po
łożenie Niemiec. Co do Gdańska i Kłajpedy 
wyraża nota nadzieję, że ani Gdańsk, ani Kłaj
peda nie będą ponosiły kosztów okupacji. Si
ły załogi, przeznaczanej przez koalicję dla 
Gdańska przekraczają znacznie dotychczaso
wy stan pokojowy załogi. Także i w Kłajpe
dzie wystarcza dawna liczebność załogi dla u- 
trzymania pokoju.

Berlin, 6 stycznia.

(P. A. T.). Biuro Wolffa komunikuje pod 
datą 4. Dutasta wręczył 2 stycznia delegacji 
niemieckiej w Versalu notę, w której wskazu
je na to, że na Górnym Śląsku odbywa się 
kon.enłracja wojskowa, niedająca się wyłło- 
maczyć panującymi stosunkami wojskowymi.

Wobec tego biuro Wolffa stweirdza, że w cią
gu ostatnich miesięcy nie nastąpiło wcale p o  
większenie wojsk aa Górnym Śląsku, lecz, że 
przeciwnie wojska górnośląskie odeszły stam
tąd głównie do Prus Wschodnich celem ochro
ny grnic.

1  tgiavls © S i.
Paryż, 2 stycznia.

(P. A. T.). (Havas spóźniony). „Malin", 
komentując przyjazd włoskiego prezesa mini
strów Nittiego do Paryża, oświadcza, iż istot
nym celem jego podróży jest sprawa Rjeki. 
Wszelkie trudności, związane z nią pochodzą 
z tego, że Włochy w traktacie zawartym nie 
wspomniały o tern mieście. Określając swoje 
domaganie Nitti będzie kładł nacisk na to, by 
Francja dotrzymała obietnicy i pośredniczyła 
w nawiązaniu porozumiewa co do Rjeki mię
dzy Włochami a Jugosławją. Włochy skłonne 
są ustąpić jako rekompensatę część Dalmacji

K iE tlj  ta m ta .
Paryi, 2 stycznia.

(P. A. T.). (Havas spóźniony). „Petit 
P arisien‘ podaje za „Pailmall Gazette": Przy
puszczalne ro-związanie kwestjj tureckiej, w 
myśl którego Konstantynopol i cieśniny będą 
poddane zarządowi międzynarodowemu. W 
zarządzie tym Francja i Anglja będą miały 
glos przeważający. Siedzibą rządu tureckie
go będzie przeniesiona do Azji Mniejszej. Suł
tan pozostanie w dalszym ciągu głową najwyż
szą Mahometan, Konstantynopol zaś ich stoli
cą religijną.

Ksnslyłatja S!a h j ] $ a  S tan .
Wiedeń, 6 stycznia.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuio korespon
dencyjne donosi z Paryża: Z Moguncji dono
szą, że konstytucja dla Zagłęb.a Saary będzie 
ogłoszona dn. 8 lub 9 b. in. imieniem koalicji 
przoz gen. Mebel.

I  liesczscłi.
lYiedeń, 8 stycznia.

(P. A. T.). Wiedeński© biuro korespon
dencyjne donosi z Zittau pod datą 5 b. m.: Sfe
ry wojskowe ogłaszają urzędowo. Wojska 
wschodnie ulokow ane w obozie w Gross- 
Proitseh zagrażają przez swojo zachowanie się 
bezpieczeństwu publicznemu, w szczególności 
przez sprzedaż broni palnej, znajdującej się w 
ich posiadaniu. Celem zaprowadzenia porząd
ku wysłano do Zittau wojska Rzeszy.

fz ts i lit  11513.
Praga, 6 stycznia.

(P. A. T.). Jak donoszą dzienniki doszło 
do ostrego konfliktu między ministrem spraw 
zagranicznych Beneszem i ministrem handlu 
dr. Feidlerem. W ostatnim numerze „Czeska 
Demokracja" organu zwolenników ministra 
Feidlera, minister Benesz został w ostry spo
sób zaatakowany. Mianowicie w związku z 
aferą Jiraka podnoszą przeciwko Beneszowi 
zarzut, ii obalił korzystny dla Czech układ z 
grupą bankierów, holenderskich w sprawie 
dostawy cukru i zainscenizowal sprawę Jira
ka, a  równocześnie przeprowadził z Francją 
Inną mniej korzystną tranzafceję cukrową. 
Konflikt Benesz - Feidler miał echo na posie
dzeniu Rady ministrów i nie ulega wątpliwo
ści, że konflikt ten nie zostanie zażegnany za 
kulisami rządu, lecz wywoła nowe przesileni© 
gabinetowe.

Bud itm li i t i ia j  w i M i l .
Wiedeń, 6 stycznia.

(P. A. T.. Wiedeńskie biuro korespon
dencyjne donosi przez Amsterdam z Londynu, 
że w miejscowości Carrigtwohill w Irlandji 
w nocy z soboty na niedzielę wysadzono w 
powietrz biuro policji. Wszyscy obecni w biu
rze zostali zatruci przez gazy trujące.

R aoi w it i i  i t a h j i t t w  m i l s t i d .
Paryi, 6 stycznia.

(P. A. T.). Agencja Havasa komuniku
je, że związek odrodzenia Rosji dementuje i- 
skrową depeszę bolszewicką według której 
Denikin został jakoby przez Związek Odro
dzenia Rosji obalony i na jego miejsce powo
łano gen- Romanowskiego. Związek Odrodze
nia Rosji przeciwnie oświadczył się za tern, by 
Denikin został przy komendzie nad armjaml 
wschodni emi.

I t M a  p s I M e i W —  
io ta  a lM tsrta

P^ryi, 6 stycznia.
(P. A. T.). (Havas). Na posiedzeniu 

pierwszej podkomisji konferencji z Niemcami 
przedstawiciele polscy uczynili przedłożenia w 
sprawie przejęcia taboru kolejowego kom im i. 
kacji morskiej i rzecznej i przewozu wojsk 
sprzymierzonych. Przedstawiciele Niemiec 
obiecali udzielić w krótkim czasie odpowie
dzi. Na posiedzeniu drugiej podkomisji Niem-

Wykonanie traktatu Wersalskiego.
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cy zaakceptowali zaproponowane przez Pola
ków zmiany tycząca się urzędników niemiec
kich w prowincjach przyznanych Polsce, a 
jeszcze przez nią nie zajętych.

fo iistja  r a t k  itifośw PBlśkitli.
Gdańsk, 6 stycznia.

(P. A. T.). „Gazeta Gdańska'* donosi: Z 
Prus Wschodnich i Zachodnich wyemigrowało 
dotąd do Niemiec 100,000 Niemców.

..P o lsk a  i p a p i r t f .
Paryż, 2 stycznia.

(P. A. T.). (Havas spóźniony). „Gauiois** 
w artykule zatytułowanym „Polska i papie
stwo'* oświadcza, że losy Polski są bardzo 
ważne dla całego katolicyzmu, bowiem repre
zentuje ona wyznanie rzymsko - katolickie 
wśród słowian. Pojęcia kościoła katolickie
go, a koncepcja państwowa rosyjska lub pru
ska, pozostają w zupełnej' sprzeczności. Po
kryta ranami, lecz zwycięska Francja odczu
wa bratnią duszą nadzieje gorące Polski, mę
czennicy wskrzeszonej wreszcie przez wspólny 
wysiłek.

f la ra  -  pzjisiiM.
Wiedeń, 6 stycznia.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do
nosi z Paryża według „Echo de Paris'* pod da
tą 5.: Clemenceau oświadczył wozoraj na za
pylanie w kwestji jego kandydatury na prezy
denta: „Prawdą jest to, że zostałem desy
gnowany na prezydenta**. „Echo de Par*s 
dodaje do tego: A więc padło nareszcie wiel
kie słowo.

lek M l f c j  i !  fra tii.
Paryż, 3 stycznia.

(P. A. T.). (Havas spóźniony). „Jour- 
nal“ donosi, że minister Klótz zamierza po
wrócić do projektu ustalenia początku roku fi
nansowego na dzień 1 lipca.

WykaiS Di Szpitztesii.
Cbrystjanja, 5 stycznia.

(P. A. T.). (Havas). W kopalni węgla na 
Spitzbergu nastąpił wybuch gazów, 26 gór
ników zginęło.

PosM ż w P a r is .

Ż y c z ą c y  s p r o w a d z i ć

Kalendarz Mim?.
n a  r o le  1920

przysyłać powinni należność gotówką pod adre
sem administracji „Robotnika** Jut) „Niedoli 
Chłopskiej" z zaznaczeniem, że pieniądze prze
znaczone są na Kalendarz Robotniczy. Spro
wadzający większą ilość korzystają z 20% ra

batu.

Paryż, t) stycznia.
(P. A. T.). (Havas spóźniony). Powrót \ 

powodzi pozwala wnioskować, iż powódź w 
Paryżu nie rozszerzy się dalej. W każdym 
razie stan niektórych dzielnic, dotkniętych wy
lewem, ostatnio pogorszył się znacznie. Mu
siano przyspieszyć opróżnienie piwnic oraz 
mieszkań parterowych. Przedmieścia są w 
dalszyiu ciągu zagrożone, zwłaszcza Melun, 
którego część jest odcięta od wszelkiej komu
nikacji. Władze municypalne odwołały się do 
czynników państwowych o zorganizowanie 
pomocy.

Paryż, 2 stycznia.
(P. A. T.). (Havas spóźniony). Dziś o- 

czekiwany jest najwyższy stopień podnisienia 
się poziomu wody w Sekwanie. Wiele ulic 
niżej położonych leży pod wodą zarówno w 
Paryżu jak i na^rzedmieściach. Istnieje oba
wa, że nowe dSzcze spotęgują wylew. Wła
dze adminastracyjne zamierzają niezwłocznie 
po ustaniu wylewu wszcząć budowę kanału, i 
mającego odprowadz!ć wodę z Marny, a któ
rego ukończeniu przeszkodziła wojna.

Tripsiptó ziemi w iB tsyia.
Meksyk, 6 stycznia.

(P. A. T.). (Havas). (Spóźn.). Silne trzę
sienie ziemi nawiedziło różne okolice Meksy
ku, zwłaszcza prowincję Vera Cruz. Wiele o- 
fiar, szkody bardzo znaczne. Trzęsienie to od- i 
czuto również w zatoce, gdzie spowodowało o- 1 
no olbrzymie szkody i pociągnęło również 
wiele ofiar.

Ł »  j e ś G B !  mjU t a l i .
Zgłodniali jeńcy żądają chłeba, a otrzymują 

kule. Odmawiają wstąpienia do szeregów De
nikina.

We Francji przebywa około 60 tys. byłych 
żołnierzy rosyjskich. Część ich walczyła w ar- 
mji fraineuskiiej i pozostała jako resztka zdizde- 
stąilkoiwarnych oddziałów rosyjskich, wysyła
ły  eh na najnńsibezpieczinaiąjsize odcinki frontu 
(z framiiu Briiniotnit wróciło 3 tysiiąee żołnierzy 
z liczby 10 tys.). Część więksizą stanowią jeńcy 
z Niemiec, którzy p© zawarciu rozejahu udali 
się do Francji. Tu trzymają ich w óboaach, od
żywiają źle. Najgorzej mają się ci, co .podlega
ją komendzie oficerów rosyjskich. W obozie 
Tuul zażądano o-d żołnierzy, aby się podpisali 
na listach, w celu rzekomego powrotu do kra
ju Jeńcy nauczeni dośwdadiczęinaem, odpowie
dzieli, że fety ta przygatowane są do miobiłiiza- 
cji zastępów dehikiimowsikiich i odmówili pod
pisu, żądając oddania ich pod opiekę Czerwo
nego Krzyża, Odmówiono im pożywienia i tyl
ko po długach naleganiach, gdy żołnierze mi
mo ustawienia karabinów maszynowych i sal
wy w powietrze, nie rozeseli się, damo im jeść.

Za to krwawy był przebieg zajścia w obo
zie Saint - Quen. Jeńcom nie dawano jeść mi
mo wielokrotne prośby i masowe demonstra
cje. 21-go czerwca otoczono obóz cały kawale
rią, karabinami maszynowymi 1 30 tankami. 
„Czego chcecie ?“ — zaipytał oficer francuski, 
kiomiandanit obozu. „Jesteśmy głodni, dajcie 
nam jeść“ — odpowiedzieli jeńcy. Oftoar roz
kazał rozejść się, w tejże chwili kaiwelerja rzu
ciła się na Rosjan i zirainróLa ciężko ozier&dłi, 
Jeńcy podiiileśli ręce, by pokazać swe pokojo
we zamiary. Oficerowie ©komenderowali ognia, 
lecz żołnierze francuscy odmówili, za co ich na 
miejscu zaaresztowano. Wówczas komendant 
sprowokował strzelaninę bezładną, uderzając 
rewolwerem tłómacza i wywołując przez to 
chęć wyrwania go z rąk oprawcy ze stromy ko
legów. W rezultacie padło 7 zabitych i 20 ran
nych jeńców. Strzelano nabojami wybuchowy
mi, które poobrywały głowy od tułowia. Gdy 
Rosja nie pokładli się na ziemię, oficer rozka
zał puścić ina mich tank, lecz taeirownaik tanka 
tak był oszołomiony widokiem, jata przedsta
wił się oczom je-go, że odmówił wypełnienia 
rozkazu i sam kazał się aireaatoiwać.

Zabitych pochowano w nocy, sstararaniie u- 
krywszy miejsce na cmentarzu, by uie mnożna 
było odszukać ich.

Dnia tego obóz nie otrzyma? pożywieniiia, 
gdyż wydatki przeinaczone na ten cel zużyto 
ma zakup wina dla tych żołnierzy, k tórzy speł
nili swój „święty obowiązek**. Na krwi jeńców 
rosyjski ab unządzoinio libację, trwającą diwa 
dni. Uczciwsi żołnierae francuscy nie wzdęli w 
niej udziału, oświadczając, że nie mnogą pić 
krwi rosyjskiej. Za to aresztowano ich i osa
dzono w więzieniu.

Tak znęca się nad beżbronmyrni ludźmi 
zwycięska kurtuazja francuska.

Z Rady Związków Zawodowych. W aawairteU, 
8 b. m. o godz. 6 i pół wieczorem, w lokata związ
kowym przy ul. Chłodnej 10, odbędzie się kolejne 
zebranie Rady Związków zawodowych m. Warsza
wy.

Wszystkie związki uprasza się przystani© aa 
powyższe zebrami© swych praedetawieieJS do Rady.

Nowe warunki płacy w fabryce gwoidd. Po
7-mio dniowym strajku, przeprowadzonym przez 
Związek robotników metalowych z Leszna 53. vv 
fabryce gwoździ ^teksów) B-cd Graft. uL Grzybow
ska 13, dzięki solidarnej akcjd uzyskali podwyżki 
następujący robo macy: gwożdziarze i ślusairze ( wer- 
cajgowi) z 50 mk. dziennie aa 70 mk„ tokarz z 32 
mk. dziennie ca 44 mk. 50 fen-, I-szy pomocnik 
fabryczny z 28 mk. dziennie na 39 mk„ II-gd po
mocnik fabryczny z 18 mk. dzieinmi© na 25 mk„ 
chłopiec z 8 rok. na U, i preimja 3 marki z puda. 
Zapłacono wszystkim za czas strajku za 4 doi w 
stosunku uzyskanych podwyżek.

Koniec strajku w fabrykach maszyn gilzowych.
Po 4-ro tygodniowym strajku robotnicy w fabry
kach maszyn gailzowych uzyskali 50% podwyżki.

Za strajk zapłacono połowę. Obecnie wykwa
lifikowana robotnicy zarabiają dziennie od 50—62 
mk.

Robotnicy w fabrykach S. Skotnickiego, Leszno 
70, strajkowali od 13 listopada do 15 grudnia, a z 
fabryka Mubis Szulmana, Ogrodowa 50, strajkowa
li od 13 do 15 grudnia.

Popierali robotnicy matorjalni'e, opodatkowu
jąc się 10% od zarobku w następuącyoh firmach: 
Ricentoeirga, Bonifraterska 31, Kwarta, Nowolipki

6 i Miitrota, Solna 12. Akcja strajkowa bym j>ro- 
waidzona przez Związek Itobo.njków Metalo-wych 
z Leszna 53 i Związek Branży Metalowej, Nalewki 
nr. 34.

Z;cis gospodarcze.
Pożyczka amerykańska dla Europy. Sto-

warzysaetae fiiaaufetów ogłasza, iż zgadza się 
piraemystowcoan, mającym zamiar zająć sćę wy
wiązani artykułów niezbędnych do wyrówna
nia szkód, pwozymtonydi przez wojnę, udzielić 
p  iżyczek w ogólnej sumie 16 mdłjonów dola
rów. Z sumy tej 6 mii jonów mają być pnze- 
zinaiczome ma lokomotywy dla Polski, 5 milio
mów na pauybory ełekiferywzmie dila Francji i Bel
gii, ©raz maszyny ralnioze dla Anglji i 5 mnij 
nów dla odbudowy przemysłu metalurgiczne
go Francji:.

B p - s k u l s k i
M arszałkow ska 942, taieif. 927-25.

B. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we- 
ner., skory i moczo-płciowe. Przyjmuje dd U 

rano i od 5 do 8 wiecz. Ł

Kronika-
W  spraw ie drożyzny mięsa.

Dziś wieczorem z inicjatywy m inistra a- 
prow iza.ji p. Śliwińskiego odbędzie się mię
dzy m inster jalna narada  w spraw ę przedsię
wzięcia przez rząd środków, zmierzających ao 
zmniejszenia cen na  mięso.

Cenzura w Kownie. Litewskie władze kowień
skie nie ustępują jak widać naszym mężom „twar
dej ręki". Prusa społecznie radykalna narażona 
jest aa szykany rządzącej burżuazji litewskiej. 
Pisma „Dairkais** (yjrraca") i „Booiałdeimekrailas'* 
podają artykuły dziwnie skrócone, z brałem i pla
mami, luib z szeregiem punktó w.

Przedstawienia ludowe. Komisja kulturalno-o
światowa przy Magistracie łódzkim urząilza trze
cie już z rzędu pczedstawiemie ludowe dla naj- 
ezemszych sfer mieszkańców m. Łodzi w teatrze Poi- 
skiim. Dany będzie „Pan Pose!" Fijałkowskiego. 
Ptraedstarwieinie poprzedzi prelekcja o tej sztuce tow. 
Kozrołkiowiczówny, wieeprzeiwiodinróczącej Rady 
Miejskiej.

W teM sposób magistrat Łodzi diba o podmie- 
stendie poziomu kulturamego szerokich warstw lud
ności. Warteby, żeby magis.rat słonecznej Warsza
wy wzdął przykład z magistratu łódzkiego.

Polskie Towarzystwo Medycyny Społecznej z
c/icjtóywy naczeikicg© lekarza * Kasy Chorych mim-, 
sta Warsmwy podjęto się urządzenia szeregu kon
ferencji w sprawie organizacji lecznictwa w kasach 
chorych i  walki z niektóreim cho-rohami, pochia- 
miiająceimi nojwiększą Mość olmr, jako to: gruźli
cą, chorobami wenerycznemi i zalrażuemi.

W środę, dnia 7 b. m. w lokalu Towarzystwa 
(Chmielna 30 m. 1) o godz. 8-ej wieczór odbędzie 
się pierwsza konferencja, poświęcona sprawie 
gruźlicy.

Referować będzie dr. Wojnarowska,

Rejestracja strat wojennych. Główmy Urząd 
Likwidiacyjny utworzył w Warszawie Państwową 
Komisję Szacunkową do ustalenia i oszacowania 
świadczeń i atoat wojennych, spowodowanych przez 
wyipaidki wejenn© w majątku obywatela Pańsitwa 
Połsiilego w obrębie m. Warszawy.

Rejestracja strat jest bezpłatna i wolna od o- 
płat ©lempliowych i skarbowych.

Zgłoszenia strat będą przyjmiewame do 16 
czerwca 1920 roku.

BiRiro Komisji Szacunkowej mieści się na ul. 
Pańskiej 35, I piętro i jest otwarte dla intereso
wanych od godz. 10 ramo do 2 po potudniiu w dinte 
poiwsaedmie.

Strat uprzednio zgłaszanych i zarejestrowanych 
w Komisjach Szacunkowych przy LnstyŁucjach Spo
łecznych nie należy pomoiwmie rejestrować.

Biuro bezpłatnie udziela informacji, oraz wy
daje cdtpowmlaie blankiety.

Zai.uz odbywania zabaw po 12-ej. Komisarz 
rządu na m. stot. VVarszu.wę p. Amusz pooaje uo 
w .adotmo&ci niiesalcanców m. st. V\ arsaa-wy, że 
w'szel'kie zabawy publwaine po* godzinie 12-ej w no
cy, ze względu na kouiecaność oszczędzania, świa
tła edeiktrycznego, na zasadzie rozporządzenia mi
nistra spraiw wewnętrznych z dnia 3-go iistopara 
r. ub. („Monitor Polski** Nr. 240), są zabronione.

Podań w sprawie przedłużenia zaba w po godz. 
12-ej Biuro Komisarjatu Rządu przyjmować ni© 
będzie.

(m) Mianowania w policji. Z dniem 1 b. m.
komendant policji mianował komisarza inspekcyj
nego, Czektawa Grabowskiego—nadkomisarzem in
spekcyjnym przy komendzie policji państwwoej o- 
kręgu m. st. Warszawy.

Podkomisarze: Stanislav; Tomczyński (z 1-go 
komisarjału), Władysław Nagler (z 26-go kom.) i 
Hejrryk Gostyński (z 12 kom.) — mianowani zo
stali komisarzami z pozostawieniem na miejscu.

Młodsi podkomisarz©: Karol Bevense (z 5-go 
kora.) i Józef Lewandowski (z 22-go kom.)—mia
nowani zostali podkomisarzami z pozostawieniem 
na miejscu.

(m) Ukaranie policjanta. Posterunkowy 5-go 
komisarjatu, Stanisław Wąsowaki, zostai skazany 
na 24 godziny aresztu za nieprawne doknoanie re
wizji i brutalne zachowanie się.

(ni) Pożar samochodu. W garażu wojskowym 
w Alejach Jerozolimskich nr. 79, wskutek nieostroż
nego obchodzenia się z benzyną jednego z szofe
rów, zapalił się samochód. Ogień ugasili żołnierze 
przed przybyciem straży ogniowej.

(in) Aresztowania. W mieszkaniu Karoliny 
Malczewskiej (Nowolipi© nr. 51), ujęto na kradzie
ży Moszka Mińskiego (Lzieina nr. 47), Nachmana 
Wołosowicza (Wołyńska nr. 13) i  Sr ula SkórnLka 
(Smocza nr. 5).

— Przy ul. Wołyńskiej nr. 16, w mieszkaniu 
Eksztajna, schwytano na kradzieży zawodowego 
złodzieja, Abrama Kupermana.

  Z platfrmy ourzędu zbożowego skradziono
worek żyta. W sprawi© tej aresztowano Aleks. 
Ziółkowskiego i Ant. Wożniaka,

(m) Harce samochodowe. Samochód wojskowy 
nr. 378, prowadzony przez szoiara Jana Galewskie
go i pomocnika jego, Aleksandra Nawrockiego, 
przejechał przy zb.egu ul. Chłodnej i pk Kencelego 
50-letnią Jadwigę Zielińską (Laskowa nr. 7), którą 
ogólnie potłuczoną przewiozło pogotowi© do szpi
tala Dzieciątka Jezus.

(rn) Napady i rabunki. Przy zbiegu ul. Nowo- 
V' c .. _ i - r  --.„.y przea
kilku Osobników kanon!er Dusza z Rembertowa, 
jadący saaiami. Złoczyńcy zwalili go z sanek, po- 
czem sami wsiedli do nich i odjechalL

— Na przechodzącego ul. btrzeiecką, Jank ła . 
Klajnberga (Nalewki nr. 13), napadło dwóch oso
bników w m .. ~
bami od karabinów, zrabowali 2200 mk. i zbiegi 
w kierunku magazynów wojskowych przy uL Pe- 
t-ersbur-k cj. *ai*uve»jj. ^
ni© dał żadnego wyniku.

Teatr i Muzyka.
Teatr Reduta.
Z powodu nagłej choroby p. Ewy Korczak- 

Kunowej, przedstawienie wczorajsze w teatrze R e 
duta" zawieszono.

Dziś, w środę „Ponad śnieg** Żeromskiego.— 
Rolę Ireny odegra p. Gromnicka; rolę Heleny p. 
Zawadzka.

Bilety wczorajszego przedstawienia można za
mienić na dowolne dni, lub odebrać pieniądze w 
kasie „Rozmaitości**.

Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro po raz ostat
ni ,3©tleem Polskie" Rydla. Kasa sprzedaje bulety 
na sobotnią premjerę „Obrony Częstochowy**.

P ie rw s z y  r o b o tn icz y  ty g o d n ik  
iiu s ir o w s n y .

„ S W i ś  f Ł j “
zacznie wychodzić od lutego 1920 roku. 

Światło będzie dawało:
C iek aw e p o w ie śc i i n o w e le .  
R ep rod u k cje d z ie ł  s z tu k i.  
A k tu aln e fo to  g r a f  je .
H um or i s a ty r ę .

mm m * *

G u m o w e  w y r o b y
oryginalne francuskie nadeszły Hurt i detal po cenach nizkieb. 

sprzedaż ÎfS Ip ijfk  „ F L I M I S H S "
eprzedaz JjjjJ |*ars*aikoi«rsiKa 4492

C l. F i. i R K I - l t U i W l
Choroby kobiece i akuszerja. 

od 4 do 7 p.p. Marszałkowska 
146, tel. 199-90.

„  Ir. Sfafaala Ititiaw i.
Choroby weneryczne, skórne, 
kosmetyka lekarska. Żurawia 
iNr. 24, m. 16. Godz. 5 i pół —
7. W niedzielę 10—12. 4784 j mera'

B r y la n ty
zegarki i inną biżuterję kupuję 
Marszałkowska 95, m. 28.

ilryiaatll biżuterję, zegarki ktt- 
U ljluUl i puje płacę najwyższe 
ceny. Magazyn jubilersk- Guli 
macher, 21 Smocza 31. 4781

fotsaiaiiizi! :ie, iornetki pry*.
matyczne kupuje, płaci najwy- 

jżej. Skład fotograficzny, „04- 
. m„„o» Mowy-Swiat 33. 7954

S ł.  M ro czk o w sk i. 
G m ach d o b r z e  o g rz a n y .

ftlrakcj) i Nowości. M  -s *
Jfswsgo, wielkiego frogramn słyczn. i oryg. tresury koni.
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